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Antykwariat Rejs poleca
Jolanta Krzyżanowska z Antykwariatu Rejs w Gdań-
sku przy ul. Kowalskiej poleca ciekawe książki, które 
można kupić w antykwariacie.
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Strefa ubóstwa granicą 
wstydu państwa

Z Tadeuszem Cymańskim, posłem klubu parlamentar-
nego PiS (Solidarna Polska), byłym eurodeputowanym 
(2009-14), ekonomistą, burmistrzem Malborka (1990-98, 
jako członek PC), szachistą rozmawia Artur S. Górski

Tempo 30 - Gdańsk deptakiem?
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Rechocze Włodzimierz Cza-
rzasty.

Po wizycie pisma wyborcze-
go w Pcimiu.

Nie rechotał, gdy pismo wy-
borcze po półrocznym docho-
dzeniu opisało wizytę produ-
centa fi lmowego u redaktora 
pisma.

Nie udało się upolować wtedy premiera, choć redaktor produ-
centa pytał o to namolnie.

Zgodnie z doktryną lewicy miało być wolno mniej, choć wybor-
cy właśnie uznali że więcej.

Więcej niż politycznym przyjaciołom pisma redaktora.
Demokracja była niedojrzała, a pismo już dojrzałe i gotowe 

do ekspansji.
Wśród trofeów pisma znalazło się polityczne poroże Czarzastego 

i jego pezetpeerowskiego przyjaciela, prezesa Kwiatkowskiego.
Obaj łkali publicznie nad swoim losem i dopiero w sądach za-

znali ukojenia.
Atak pisma wyborczego na Daniela Obajtka, wójta Pcimia, co 

samo w sobie rechotem ma wybrzmiewać, rozmiar i energię ma 
podobną.

Różnica jest taka, że lewicę spłoszono, uwikłano w dziesiątki 
spektakli, a teraz linia oporu ma twardy fundament.

Doświadczenie PZPR to bowiem fundament konformizmu, 
praktykowania władzy, w l. 80 dziecięcy zachwyt nad pienią-

dzem i polecanym przez wicepremiera Patorskiego wezwaniem 
do bogacenia pojętym dosłownie. Stąd szlak z pieniądzem na 
przełaj z KC PZPR do RSW Prasa, Fundacji Wschód Zachód, 
spółki Transakcja i spółki Muza.

Urzeczenie wolnym rynkiem połączyło starych socjalistów 
i nowych liberałów. Po swojemu wydawali Polskę w jego ad-
ministrowane przez kapitał łapy.

Pozornie tylko niewidzialne.
Co się udało wyprzedali poza kraj, co mogli sprywatyzowali, 

czego nie sprywatyzowali to likwidowali, demontowali lub za-
mieniali w biznes regulowany politycznie - jak służbę zdrowia 
czy edukację.

Potem opowiadali bajki o budżetowym niedostatku.
LOT do likwidacji, Lotos mogą kupić Rosjanie, tunelu w Świ-

noujściu nie będzie, autostrady prywatne, kran z wodą jest 

francuski, a wodę z ciepłem pompują z Lipska.
Nikt, nawet rzecznik praw obywatelskich, nie protestował gdy 

Passauer Neue Presse i Orkla Media wykupili polskie gazety 
regionalne. Nikt, nawet medioznawca Graś, nie protestował, 
gdy fundusz inwestycyjny Mecom kupował Orklę, ani gdy Pol-
ska Press odkupiła paczkę tytułów od Mecomu.

Czy to, żeby zacytować A. Bodnara, nie było aby "niedopusz-
czalne ograniczenie wolności prasy"?

Że co? Że rodzina z Bawarii była gwarantem wolnych me-
diów i ubezpieczała demokrację? A polska fi rma ją obez-
władni?

Państwo polskie przestało istnieć teoretycznie, co musi smu-
cić nie tylko b. ministra rządu D. Tuska i różne redakcje wybor-
cze. Nawet w pandemii III RP wygląda lepiej niż europejskie 
otoczenie: bezrobocie niskie, PKB jak na warunki ok, szczepie-
nia w dobrym tempie.

Polska gospodarcza racja stanu, stan polskiego państwa, 
mają się lepiej, gdy PKN Orlen dostarcza 27 mld zysku niż 
wtedy gdy dostarczał 2,9 mld zysku. Gdy pieniądze zamiast do 
szarych zaułków wędrują do budżetu.

To jest inny sposób dystrybucji dostatku niż preferowany 
przez prezesa PKN Orlen Jacka K. i ministra Sławomira N., 
przyjaciół Donalda Tuska.

Obejmuje nie tylko obywateli z Pcimia, także czytelników 
pism różnych i wyborców, którzy je właśnie czytają.

Marek Formela

Akapit wydawcy

Na drodze z Pcimia
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Gdańska administracja postanowiła szykanować kierowców i ograniczyć 
prędkość samochodów na głównej arterii do 50 km. na godzinę. Tylko dlatego, że 
garnizon policji nie radzi sobie z wyścigami szalonych ryzykantów? Tymczasem 
z policyjnych statystyk jednoznacznie wynika, że na drogach jednokierunkowych, 
jak al. Zwycięstwa i ul.Grunwaldzka, notuje się znacząco mniej wypadków niż na 
dwukierunkowych jak np. ul. Adamowicza. Wcześniejsze deformacje parkingowe w 
Oliwie i we Wrzeszczu wskazują, że wnet ten ważny ciąg komunikacyjny urzędnicy 
zamienią w deptak. W gdańskiej radzie ds. mobilności nikt nie reprezentuje 
interesów kierowców, wielu jest zaś pasażerów służbowo 
dowożonych do pracy i odwożonych do domu...
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- W Polsce na choroby rzadkie, 
których jest ok. 8 tysięcy, 

choruje ok. 2 milionów osób.
(...) Nazwa wynika tylko z tego, 

że poszczególne choroby są 
rzeczywiście takie, że potrafi ą 

wystąpić nawet raz na 
milion, ale tych pacjentów jest 
ogromna rzesza - prof. Jolanta 
WIERZBA, szefowa Centrum 
Chorób Rzadkich w Gdańsku 
w rozmowie z red. Andrzejem 

Urbańskim.

- Prezydenturą A. Dulkiewicz są 
rozczarowani sami gdańszczanie, 
nawet jeśli nie przyznają się do 
tego ze względu na poprawność 

polityczną(...) W gdańskim 
magistracie jest bałagan, ludzie 
boją się brać odpowiedzialność 
za to co dzieje się pod rządami 
prezydent miasta.(...) Prezydent 
zamiast skupić się na Gdańsku, 

próbowała robić karierę 
ogólnopolską, nie ma żadnych 

zalet swojego poprzednika -
poseł Kacper PŁAŻYŃSKI 

w rozmowie z red. Jarosławem 
Popkiem.

- Od momentu kiedy pani 
Dulkiewicz została prezydentem 

nie ma żadnej współpracy. 
Trwa wojna z "S", dlatego że 
jesteśmy niezależni - Tadeusz 
MAJCHROWICZ, wiceszef 

KK "S" w rozmowie z red. Olgą 
Zielińską.

"Gość dnia" - RADIO GDAŃSK

Precz z dyskryminacją
Na dyskryminacje nie będzie 

zezwalać
Pani krzycząca w Pucku hasło: 

„wypier….”
Siedzi teraz dumnie w Gdańsku 

na urzędzie
Czy równości w pracy zatem nam 

przybędzie?
Czy też pracownikom z poglądami 

PIS-u
Zamknie usta i nie będzie 

kompromisu?
Nie ma już zabawek tylko dla 

dziewczynek
Zamknięta na kłódką cukiernia 

„Murzynek”
W tytułach wybrzmiewa słowo 

„doktorzyca”
W głowach wielu osób chaos 

i miażdżyca

Antykwariat Rejs poleca

Prezes Portu Czystej Energii, 
b. dyrektor wydziału gospodarki 
komunalnej UM w Gdańsku, Sła-
womir Kiszkurno, będzie nadal 
reprezentował gminę Gdańsk 
w radzie Gdańskiej Fundacji 
Wody, której prezesem pozostaje 
Alicja Loch-Dzido. Zarządzenie 
w tej sprawie wydała prezydent 
Gdańska. Fundacja jest instytucją 
szkoleniową i analityczną, a wśród 
jej fundatorów, oprócz zagranicz-
nych partnerów z Danii i Niemiec, 
są także wojewoda gdański i Woj. 
Fundusz Ochrony Środowiska. 
W radzie fundacji pracuje także 
prezes Gdańskiej Infrastruktury 
Wodociągowa-Kanalizacyjnej, 
Jacek Skarbek. Pozostali człon-
kowie rady to Marzena Sobczak, 
Tomasz Walczykiewicz i Teresa 
Jakubowska.

Magazyn "Puls Medycyny" wybrał 
najbardziej wpływowych lekarzy 
i organizatorów służby zdrowia 
w Polsce 2020. Tytuły te przypadły 
wirusologowi, prof. Krzysztofowi 
Simonowi i ekonomiście, ministrowi 
zdrowia dr. Adamowi Niedzielskie-
mu. Na obu listach jest także wielu 
pomorskich medyków i menedżerów 
ochrony zdrowia. Na 4 pozycji w ze-
stawieniu lekarzy znalazł się prof.
Jacek Jassem, kierownik Katedry 
i Kliniki Onkologicznej Gdańskiego 
Uniwersytetu Medycznego. Ponadto 
w tym gronie: rektor GUM, kardiolog 
i specjalista chorób wewnętrznych 
prof. Marcin Gruchała, specjalista 
chorób wewnętrznych i hiperten-
sjologii, kierownik Katedry i Kliniki 
Nadciśnienia Tętniczego i Diabetologii 
GUM prof. Krzysztof Narkiewicz, 
neurolog, kierownik Katedy Neurologii 
GUM prof. Bartosz Karaszewski, 
pediatra, endokrynolog, kierownik 
Katedry i Kliniki Pediatrii, Diabeto-
logii i Endokrynologii GUM prof. 
Małgorzata Myśliwiec, specjalista 
chorób wewnętrznych i hiperten-
sjologii prof. Tomasz Zdrojewski
z GUM, kardiolog prof. Miłosz 
Jaguszewski z I Katedry i Kliniki 
Kardiologii GUM. Wśród stu naj-
efektywniej współtworzących ramy 
funkcjonowania systemu ochrony 
zdrowia "Puls Medycyny" wymienia: 
chirurga dziecięcego, kierownika 
Kliniki Chirurgii i Urologii Dzieci 
i Młodzieży GUM, prof. Piotra 
Czaudernę, dyrektora UCK Jakuba 
Kraszewskiego i prof. Jarosława 
Sławka, neurologa, szefa oddziału 
neurologii udarów w szpitalu św. 
Wojciecha na Zaspie.

Nie żyje Piotr Świąc, wieloletni 
dziennikarz gdańskiego ośrodka 
Telewizji Polskiej, miał 54 lata. Zgi-
nął po prowadzeniu wieczornego 
wydania "Panoramy" w TVP 3 
Gdańsk. Zmarł tragicznie w wy-
padku drogowym, do jakiego 
doszło w piątek, 5 marca, na trasie 
między Babim Dołem a Borczem. 
Po 22:00 czołowo zderzyły się tam 
renault megane i volkswagen golf. 
Żadnego z kierowców nie udało 
się uratować. Piotr Świąc w latach 
1994–2001 był prezenterem stu-
dia oprawy TVP1. Prowadził też 

"Wiadomości" w TVP1 i poranne 
pasmo w TVP Info. Był dzienni-
karzem i prowadzącym TVP3 
Gdańsk (programy "Panorama", 

"Forum Panoramy" i "Forum 
Gospodarcze"). Wielokrotnie 
gościł w audycjach Radia Gdańsk, 
m.in. w gospodarczym programie 

"Ludzie i Pieniądze", prowadził też 
zajęcia ze studentami Uniwersytetu 
Gdańskiego.

Piotr Świąc
Już bez Piotra.

A przecież wyszedł, żeby wrócić.
Nie wrócił.

Choć wiemy, dlaczego, nie wiemy - DLACZEGO?
Czeka kamera, mikrofon, pulpit - czekają widzowie.

Żeby znów wszedł do studia, przywitał swoich widzów i gości.
Z niewymuszonym szacunkiem do rozmówców i słuchaczy.

Z przywileju który dawał mu zawód, czynił przywilej wspólny 
- przywilej dialogu bez potrzeby naprawiania kogokolwiek.

Można się nie zgadzać, ale trzeba wysłuchać. Można się zgadzać, 
ale nie wolno nie pytać.

Żaden pogląd i ogląd w demokracji nie jest racją ostateczną.
Dbał z wrodzonym taktem i osobistym polotem, by każdy w okolicy 

mógł czerpać z bogactwa i różnorodności opinii.
Jakby czuł, by najważniejsze było uczestnictwo w debacie, nawet sporze, 

uczestnictwo, które łączy a nie wyklucza.
Sensem jego dziennikarstwa było objaśnianie, poszukiwanie a nie osądzanie.

Ukrywał siebie, by innym odkrywać więcej.
Cokolwiek to znaczy, może to też znaczyć, że gdańska publiczność miała 

w swoich domach dziennikarza w standardzie BBC.
Miałem obowiązek być szefem Piotra.

Splendor raczej niezasłużony.
Byłem też gościem jego programów.
Za splendor ten, Piotrze, dziękuje.

Marek Formela

Jan Drda to jeden z naj-
większych pisarzy czeskich, 
w Polsce  znany przede 
wszystkim jako autor sztuk 
teatralnych "Igraszki z dia-
błem" i "Zapomniany diabeł". 
Te sztuki zostały spopula-
ryzowane przez doskonałe 
wystawienia Teatru Telewizji. 
Chcielibyśmy zaproponować 
czytelnikom inną książkę tego 
autora "Wędrówki Piotra ar-
cyłgarza". W psychice głów-
nego bohatera jest coś z Dyla 
Sowizdrzała, coś z Don Ki-
chota i coś z Sindbada Że-

glarza. Zaciera się u niego 
różnica pomiędzy prawdą 
a kłamstwem, pomiędzy rze-
czywistością a marzeniem.

Książka została wydana 
w 1963 roku przez Wydaw-
nictwo Iskry. To pierwsze i je-
dyne wydanie. To w pewnym 
sensie rarytas, bo została 
wydana w niedużym jak na 
tamte lata nakładzie 10 000 
egzemplarzy. Ta książka może 
poszerzyć naszą wiedzę o lite-
raturze czeskiej, która w Pol-
sce jest lubiana.

Tomasz Łunkiewicz

Jolanta Krzyżanowska z Antykwariatu Rejs 
w Gdańsku przy ul. Kowalskiej poleca ciekawe 
książki, które można kupić w antykwariacie.

Tempo 30 - Gdańsk deptakiem?
Uważam, że al. Zwycięstwa 

i ul. Grunwaldzka to powi-
nien być miejski deptak.

Nikt nie będzie nam po 
mieście jeździł ani 70., ani 
50., ani 30., ani w ogóle. I nie 
będzie ani jednego wypadku.

Co najwyżej guzy wśród 
pieszych.

Zdrowy objaw miejskiego 
życia.

Bo miasto to mieszkańcy 
pieszo.

Oraz pędzący powoli na 
złamanie karku rowerzyści.

Osobnicy młodzi, zdrowi, 
jeszcze bez hemoroidalnych 
dolegliwości, świetnie radzą-
cy sobie i na chodnikach i na 
przejściach dla pieszych.

Warunkowo można dopu-
ścić limuzyny z magistratu, 
ale bez służbowych kierow-
ców, bo kosztują, a bieda 
w gminie rośnie. Oraz pre-
zydent Dulkiewicz fiatem 
500, którego nie wykazuje w 

oświadczeniu majątkowym, 
choć korzysta.

Atak administracji na głów-
ny ciąg komunikacyjny Gdań-
ska ma charakter absurdalny 

- a wnet będzie miał wymiar 
represyjny. Byle posterunko-
wy zrobi tu karierę.

3-pasmowa arteria miejska 
już i tak dewastowana we 
Wrzeszczu i Oliwie parkingo-
wymi pomysłami miejskiego 
historyka Piotra Grzelaka, 
utraci swój komunikacyjny 
splendor.

Z danych, miarodajnych, 
KG Policji wciąż państwowej 
za 2019 rok wynika, że naj-
mniej wypadków jest na jezd-
niach jednokierunkowych, jak 
al. Zwycięstwa, a najwięcej 
na dwukierunkowych jak ul. 
Adamowicza. Nie nieustąpie-
nie pierwszeństwa pieszym 
ale lekceważenie pierwszeń-
stwa przejazdu jest okolicz-
nością główną wypadków. Z 

liczb policyjnych wynika tak-
że, że najwięcej wypadków 
jest w poniedziałek i piątek - 
co wynika z odprężenia przed 
weekendem i zmęczenia po 
weekendzie. Z kolei w sobotę 
i poniedziałek najwięcej jest 
ofiar śmiertelnych. Najwię-
cej rannych policja zbiera z 
ulic między godz. 15 a 18, a 
nieboszczyków między godz. 
16 a 19. Najgroźniejsi są kie-
rowcy w wieku 25-39 lat. 73 
proc. wypadków jest dziełem 
mężczyzn, pozostałe 27 proc. 
to dorobek osób z macicami. 
Borawski i Grzelak są więc 
potencjalnie za kierownicą 
groźniejsi od Dulkiewicz, co 
nie jest krzepiące bo ich jest 
jednak dwóch.

Wywodząc jakieś wnioski 
dla Gdańska z ustaleń poli-
cji jeszcze państwowej, a na 
szczęście nie samorządowej, 
należy ciąg al. Zwycięstwa- 
ul.Grunwaldzka zamykać w 

piątki, soboty i poniedziałki 
w godzinach od 13 do 19. Nie 
będzie ani wypadków, ani ko-
lizji, ani mandatów - będzie 
zdrowe love na ulicznym 
deptaczku...

Powołując radę ds. mo-
bilności bez jakiegokolwiek 
reprezentanta użytkowników 
samochodów, z wyłącznym 
udziałem pasażerów wo-
żonych służbowo lub pod 
ochroną, Gdańsk niepotrzeb-
nie buduje jakiekolwiek nowe 
ulice, chyba że dla dewelope-
rów, bo wtedy lepiej zarabia 
się na sprzedaży wszystkiego.

Gdańsk miastem deptaków.
No, ale wtedy proszę już 

nie wozić pani A. Dulkiewicz 
z Podwala Staromiejskiego 
na Nowe Ogrody, Danuty 
Janczarek z Matemblewa, 
a P. Grzelaka z Wrzeszcza. 
Mają nogi, chodzić mogą jak 
wszyscy...

GAG
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Strefa ubóstwa granicą wstydu państwa

- Radujemy się perspektywą 30 
tysięcy złotych kwoty wolnej 
od podatku i emeryturą 2500 
złotych bez podatku. Poważna, 
oczekiwana od lat, zmiana 
w systemie podatkowym ma 
zostać ogłoszona wkrótce jako 
element „Nowego Ładu”. Czy to 
będzie spinać się z wydatkami na 
wachlarz pakietów socjalnych?
- „New Deal”, jak plan Roose-

velta sprzed 90 laty. Kwota wol-
na od podatku jest dla większo-
ści z nas swoistym dziwactwem, 
z którym nie wiadomo co zrobić, 
po co ona jest, czym ona jest, 
dlaczego jest różna w różnych 
państwach, kiedy ją ustalono 
i dlaczego? Proszę popytać lu-
dzi...

- Kwota wolna to limit dochodu, 
od którego podatnik nie ma obo-
wiązku odprowadzania podatku 
do urzędu skarbowego. U sąsiadów 
Czechów jest znacząco wyższa, 
a w Finlandii, czy w Niemczech  
sięga, w przeliczeniu, do 70 i 50 
tysięcy złotych.   
- Pamiętając o różnicach 

w systemach podatkowych, 
oczywiście. O co chodzi 
w kwocie wolnej, pytam. 

- Aby biedny, na skraju minimum 
egzystencji, podatków nie płacił...
- Dokładnie tak! Nazywam to 

granicą wstydu państwa, po-
datkowego wstydu. To nasze 
państwo ma ustalić granicę, po 
przekroczeniu której - w zakre-
sie ściągania podatków, musi się 
zawstydzić. 

- 30 tysięcy wolne od podatku 
to tyle ile ma parlamentarzysta.
- Protestuję i wyjaśniam. To 

jest nadużycie dość bezczelne. 
Dla wynagrodzeń posłów nie 
ma żadnej specjalnej stawki. Są 
takie same zwolnienia jak dla 
wszystkich Polaków. Jest usta-
wa o podatku dochodowym 
sprzed lat 20, gdzie numera-
tywnie jest ponad dwadzieścia 
pozycji zwolnień od opodatko-
wania. To zasiłki, świadczenia 
i diety pracowników, ekwiwa-
lenty, delegacje, deputaty. Są 
zwolnione z opodatkowania, 
tak jak dieta z tytułu pełnienia 
funkcji społecznych. Reguła 
dotyczy radnych gmin, radnych 
sejmików i posłów, senatorów. 
Perfidia polega na zasugero-
waniu, że posłowie sobie coś 
załatwili, odrębną ulgę. I dalej: 
skoro oni mają, to przeforsujmy 
ją dla wszystkich, 30 tysięcy 
wolne dla każdego. To nam daje, 
wyliczenia są neutralne, w bu-
dżecie minus 70 miliardów zło-
tych. Przesuwanie granicy jest 
nazbyt kosztowne. Nie poprę 
kwoty wolnej dla wszystkich 
w tym wymiarze. 

- Na razie granica wolności to 
rocznie 8 tysięcy złotych, czyli 
dotyczy ona beneficjentów 
pomocy społecznej...
- Nie przeczę, ale proszę 

przyjrzeć się bliżej. Od eme-
ryta, który ma 1300 złotych 
wstyd jest podatek pobrać. On 
swoje podatki zapłacił pracu-
jąc. Ta kwota jest zwolniona do 

pewnej wysokości. Ale weźmy 
pana Cezarego Stypułkowskie-
go, prezesa pewnego banku 
z dochodem dwa i pół miliona, 
czy innych prezesów ze świata 
biznesu i finansjery...

- Nie będą mieli kwoty wolnej, 
jeszcze urząd ich dociśnie 
podatkiem solidarnościowym. 
-  I to jest właśnie dobre, co 

rząd uczynił. Realizując nasze 
obietnice, konkretnie Beaty 
Szydło z konwencji w Kato-
wicach, czyli owe 8 tysięcy, 
podniesione z nieco ponad 3 
tysięcy złotych. Podnieśliśmy 
dla najmniej zarabiających, ma-
jących najniższe dochody, ale 
do pewnego pułapu...

-  Czyli „Nowy Ład” dotyczyć 
będzie po prostu mechanizmu 
degresywnej kwoty wolnej, 
wyższej ulgi podatkowej oraz 
bardziej progresywnego systemu. 
Na razie 95 procent rodaków 
pozostało przy rzeczywistej 
kwocie wolnej 3091 złotych... 
- Została kwota wolna, realnie 

tak, jak była, ale zlikwidowa-
no kwotę wolną dla najlepiej 
zarabiających. Powyżej progu 
dochodów 127 tysięcy złotych...

- Więcej i lepiej pracujesz, więcej 
płacisz podatku. Dochód 10 
tysięcy miesięcznie - trudno 
ich nazwać krezusami...
- Doprawdy? To gratuluję. Pa-

miętajmy, że kwota wolna od 
podatku nie ma praktycznego 
znaczenia dla ludzi o wysokich 
dochodach. W przypadku pań-
stwa na dorobku, które musi 
wszędzie szukać środków finan-
sowych dla służby zdrowia, dla 
młodych małżeństw, dla eme-
rytów, na wyprawki, państwa 
z COVID-19, nie ma ona mo-
ralnego uzasadnienia w przy-
padku wysokich dochodów. 
Ostrożnie, nie szarżujemy. Nie 
ma zgody dla wysokiej kwoty 
wolnej dla wszystkich, jak leci. 
Należy ją podnosić, ale dla 
osób, które mają ciężko, trud-
no, którzy zarabiają minimalną 
krajową. Nie dla osób o wyso-
kich dochodach. Kraje bogate 
mają wysoką kwotę wolną, ale 
te państwa stać ze względów 
społecznych, gospodarczych, 
historycznych. 

- Z podatków finansowane jest 
500 plus, wyprawka, emerytury 
oraz dodatkowe świadczenie 
emeryckie i inwestycje, czyli 
przekop mierzei, tunel pod 
dnem Świny, lotnisko CPK 
Baranów, elektrownia atomo-
wa. Na wypłatę „trzynastek” 
i “czternastek”   państwo wyda 
23,2 miliarda złotych. Przecież 
nie dodrukujecie tych pieniędzy?

 - Już o tym swego czasu 
rozmawialiśmy, że „trzynast-
ka” dla wszystkich, bez progu 

dochodowego, jest nieporozu-
mieniem. 500 plus dla wszyst-
kich także. Jaki jest sens dawać 
te pieniądze milionerom? Na 
lody, czy na waciki, gdy inni 
sobie nie radzą? Czekam na 
korektę. Czekam na aktywność 
prezydenta, który gdzieś nam na 
nartach zniknął. Trzeba dokonać 
przeglądu świadczeń i zasad 
ich rozdysponowania. W imię 
solidarności społecznej, która 
wymaga by sobie pomagać. 
Państwo musi zapewnić opiekę 
w zakładach opiekuńczo-lecz-
niczych, musi zadbać o kobiety 
rodzące dzieci, także te niepeł-
nosprawne, dotknięte wadami 
genetycznymi. W dramatycznej 
sytuacji, gdy urodziło się dziec-
ko z ciężkim i nieodwracalnym 
upośledzeniem, z nieuleczalną 
chorobą, można dostać jednora-
zowe świadczenie cztery tysiące 
złotych.

- Trumienkowe...
- Poprawiamy, korygujemy na 

20 tysięcy. Tak trzeba, ale jed-
nocześnie dajemy, też z podat-
ków od ludzi ubogich, znaczne 
pieniądze bardzo bogatym. 
Zastanówmy się nad korektą 
niekonsekwentnego systemu 
wsparcia. Są progi dochodowe 
przy egzekwowaniu abonamen-
tu, przy „czternastce”, ale przy 

„trzynastce” kryterium dochodu 
nie ma. Wsparcie proekologicz-
ne na termomodernizację próg 
jest, a przy trzystu złotych na 
ucznia już nie. Wnuczek milio-
nera, ba miliardera, też dostanie. 
Z kolei zasiłki rodzinne, śmiesz-
nie niskie, krążące wokół stu 
złotych, pozostały z dawnymi 
progami dochodowymi. Gdzieś 
zapodział się dodatek energe-
tyczny. Przecież wicepremier 
Sasin zapowiadał, że będzie 
wsparcie rodzin. 

- Projekt zakładający powszechne 
rekompensaty za rosnące ceny 
prądu upadł tuż po wyborach 
prezydenckich. 
- Najpierw  miały być dla 

wszystkich, potem, że o pomoc 
miały wnioskować osoby, które 
nie przekroczyły drugiego pro-
gu podatkowego, że starczy tyl-
ko na pomoc dla najuboższych...

- Ministerstwo Klimatu i Środo-
wiska wycofało projekt z prac 
legislacyjnych.
- Zwracam uwagę przy tym 

na dyskutowany próg docho-
dowy. Musimy się zdecydować 
czy są te progi, czy ich nie ma, 
działając w imię solidarności 
społecznej.  

- Gospodarka przeżywa kryzys, 
zapasy przejadamy. Argument, 
że gdzie indziej spadki są większe 
nie przekonuje. Kto sfinansuje 
inwestycje?
- Patrząc globalnie, na cały 

system w skali makro, jasno 
mówię: nie ma i nie będzie 
cudów. Cuda są w teologii i są 
kwestią wiary, nie ekonomii. 
Kalkulator się przegrzeje, ale 
się nie myli. Wprowadzamy 
twarde dane, by wyliczyć jak 
to spiąć, biorąc pod uwagę zo-

bowiązania i obciążenia w nie-
dalekiej przyszłości. Szukamy 
pieniędzy, zaczęliśmy nawet 
konflikt z częścią mediów, pod 
hasłem, ze potrzeba 800 milio-
nów złotych na walkę z COVID.

- Cel był zgoła inny, powiedzmy 
sobie. Wprowadziliście kolejne 
podatki, cukrowy, nawet od 
deszczówki, od „małpek”, rośnie 
akcyza. Baryłka ropy naftowej 
tanieje, poniżej 60 USD, a ceny 
paliw na naszych stacjach rosną.  
- Wprowadziliśmy obniżenie 

podatków dla pracujących  z 18 
proc. do 17 proc. i zwolnienia 
z podatku młodych, zaczynają-
cych kariery. Dodam od siebie, 
że z niezrozumiałych wzglę-
dów rząd nie zrównuje akcyzy 
na wyroby tytoniopodobne. Są 
e-papierosy z akcyzą 5,50 zło-
tego. Są i najnowsze produkty 
tytoniowych gigantów, u nas 
modne od 2-3 lat, które nie są 
obłożone akcyzą. 

- Urządzenia typu HnB. znane 
są pod nazwami marek handlo-
wych, których nie wymienimy.  
- Większość państw już wpro-

wadziła akcyzę na takie produk-
ty. Jedne firmy odprowadzają te 
5,50, a producent tych marek 
Philip Morris ma produkt wolny 
od akcyzy, dynamiczny, mający 
już 3 procent rynku.

- Mamy amerykański ślad, czyli 
giganta na światowym rynku 
z USA, cieszącego się u nas 
przywilejem. Podobnie nie 
zdobyliśmy się na wprowadze-
nie taksy od usług cyfrowych 
dostarczanych przez gigantów 
z USA - Facebook, Google, 
Amazon. 

- Może to jest trop. Ależ te pro-
dukty palą nasi najwięksi „przy-
jaciele” w Wilanowie, yuppies, 
młodzi mieszkańcy wielkich 
miast. Nie pali ich członek 
Klubu Gazety Polskiej i widz 

„Trwam”. Na co my czekamy? 
Ucieka nam półtora miliarda 
złotych.

- Przyjdzie czas w „Nowym 
Ładzie”, być może. Solidarna 
Polska jest wobec projektu 
sceptyczna, a wobec Krajowego 
Planu Odbudowy krytyczna. 
W lipcu 2020 roku gruchnęła 
wieść, że Polska będzie jednym 
z największych beneficjantów 
budżetu unijnego na lata 2021-
27 oraz Funduszu Odbudowy. 
Solidarna Polska postawiła 
sprawę na ostrzu brzytwy. Nie 
w smak wam 136 miliardów euro 
dotacji z budżetu i 34 miliardy 
euro z pożyczek z funduszu? 
- Premier i władze PiS ogłoszą 

konkretne działania w ramach 
„Nowego Ładu”. Byliśmy i je-
steśmy przeciwni powiązaniu 
funduszy europejskich z kwe-
stią praworządności. Unia bę-
dzie za nas załatwiała nasze 
tematy? Różnimy się w ocenie 

z rządem i z ministrem Konra-
dem Szymańskim, który twier-
dzi, że honorowa polityczna 
deklaracja nam wystarczy. Otóż 
nie wystarczy. Czy za ostro po-
szliśmy? Retoryka Janusza Ko-
walskiego była ostra. 

- Musiał się spakować i zwolnić 
biurko w rządzie...
- Czas pokaże kto miał rację. 

Stawką jest przyszłość kraju. Ja 
bym taki rygorystyczny nie był 
i nie rozdzierał szat. Solidarna 
Polska będzie konsekwentna, 
chociaż większość ludzi może 
się zastanawiać i nie zrozumieć 
dlaczego się tak stawiamy, gdy 
jest kryzys...

- Jesteście w koalicji, w rządzie. 
Zawadza wam sukces negocja-
cyjny premiera Morawieckiego?
- Ryzykujemy bardzo, ale 

mamy swoje zdanie. W lipcu 
prosiliśmy o veto. Rząd po-
szedł i na redukcję emisji ga-
zów, w koszty zakupu kwot 
emisyjnych, zezwoleń. To nie 
było roztropne. Co w zamian? 
Koszty przy transformacji ener-
getycznej będą gigantyczne. 
Ceny energii będą rosły. Jeśli 
byśmy się nie zgodzili i trzy-
malibyśmy się węgla koszty 
byłyby jeszcze większe. Mimo 
zmian technologicznych i opi-
nii ekspertów o nowoczesnych 
blokach energetycznych kieru-
nek zmian musi iść w kierunku 
mixu z udziałem odnawialnych 
źródeł energii. Kwity już podpi-
sano.

Z Tadeuszem Cymańskim, posłem Kluby parlamentarnego PiS (Solidarna Polska), 
byłym eurodeputowanym (2009-14), ekonomistą, burmistrzem Malborka (1990-98, 
jako członek PC), szachistą rozmawia Artur S. Górski
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Narodowa galeria 
w Sukiennicach

Nie muszę przekonywać, że 
jest to jedna z ważniejszych ga-
lerii polskiego malarstwa. Ko-
lekcja tworzona od 1879 roku 
przez wiele lat była główną 
siedzibą Muzeum Narodowe-
go w Krakowie. Uroczystość 
odnowionych przed prawie stu 
czterdziestoma laty Sukiennic 
połączono z jubileuszem pięć-
dziesięciolecia pracy twórczej 
Józefa Ignacego Kraszewskie-
go, była okazją do manifestacji 
jedności narodowej. Podczas 
uroczystego balu Henryk Sie-
miradzki podarował miastu 
swój namalowany dwa lata 
wcześniej w Rzymie obraz 

"Pochodnie Nerona". Akcja 
przekazywania dzieł artystów 
uczestniczących w manifesta-
cji zapoczątkowała powstanie 
Muzeum Narodowego. Urze-
czywistniły się zatem ambicje 
narodowe o trwaniu wielo-
wiekowej tradycji kultury pol-
skiej. Wśród darczyńców dzieł 
malarskich znaleźli się naj-
wspanialsi ówcześni malarze: 
Tadeusz Ajdukiewicz, Juliusz 
Kossak, Antoni Piotrowski, 
Franciszek Żmurko, Antoni 
Gramatyka a także Stanisław 
Chlebowski, którego brata syn 
również Stanisław Chlebowski 
był bardzo znanym malarzem 
Wolnego Miasta Gdańska. 
Stanisław Chlebowski (1835-
1884) był słynnym XIX-
-wiecznym polskim malarzem 
orientalistą, wychowankiem 
sławnego malarza francuskie-
go Jeana-Léona Gérôme’a.

Pierwszym dyrektorem in-
stytucji został znany malarz 
Władysław Łuszczkiewicz, 
historyk sztuki, pedagog. Już 
po otwarciu zbiory bardzo 
szybko wzbogaciły się o obra-
zy ówczesnych znakomitości 
polskiego malarstwa - Jana 
Matejki, Piotra Michałowskie-
go, Henryka Rodakowskiego, 
Aleksandra Gierymskiego, 
Jacka Malczewskiego, Jó-
zefa Chełmońskiego. Liczni 
darczyńcy na przestrzeni lat 
wzbogacali kolekcję. W okre-
sie międzywojennym galeria 
zmieniła nieco swój charakter 
i prezentowano polską sztukę 

współczesną. Po wojnie galeria 
przeszła remont, a jej nowym 
dyrektorem został profesor Ta-
deusz Dobrowolski.

Galeria w Sukiennicach 
będąca jednym ze skarbów 
narodowych jest jednym z naj-
ważniejszych i najciekawszych 
polskich zabytków. W okresie 
czterech lat, od 2006 roku, 
muzeum przeszło gruntowny 
remont. Zrodziły się Nowe 
Sukiennice z przejrzystą aran-
żacją, powstały cztery sale 
wystawowe w układzie: Sala 
Baciarellego - Oświecenie, 
Sala Michałowskiego - Ro-
mantyzm, Sala Siemiradzkie-
go - wokół akademizmu, Sala 
Chełmońskiego - Realizm, 
polski impresjonizm, początki 
symbolizmu. Autorkami nowej 
koncepcji galerii są dr Barbara 
Ciciora i dr Aleksandra Kryp-
czyk. Układ prezentacji oparty 
został na najnowszych bada-
niach polskiego malarstwa 
XVIII i XIX wieku. W każdej 
z sal dominantę stanowi jedno 
dzieło charakterystyczne dla 
danego okresu. Wątki patrio-
tyczno-narodowościowe decy-
dowały w okresie romantyzmu 
na zachowaniu ducha kolekcji. 
Prace najwybitniejszych pol-
skich malarzy tamtego okresu 
wzbogacone o nazwiska arty-

stów mniej znanych stanowią 
o narodowym charakterze 
zbioru, ale i one w znakomity 
sposób podkreślają patriotycz-
ny wysiłek wielu prawdziwych 
pokoleń kolekcjonerów sztuki 
przekazujących swoje zbiory 
na rzecz galerii. Przy tego ro-
dzaju autorskiej koncepcji wy-
stawy i w pewnym sensie bar-
dzo subiektywnym wyborze 
prac zawsze można zgłaszać 
uwagi, ale sama kompozycja 

uzupełniających obrazów staje 
się mniej ważna, wydaje się że 
w tym wypadku wrażenie wy-
niesione z oglądu całości staje 
się ważniejsze. Poza wybitny-
mi dziełami tuzów polskiego 
malarstwa, nie podlegających 
dyskusji, dlaczego te a nie inne 
dzieła zostały pokazane? Przy-
puszczam, że nie jedna rozmo-
wa odbyła się nad takim, a nie 
innym wyborem. Dlaczego 
Aleksander Kotsis, Paweł Mer-

wart, Aleksander Alchimowicz, 
czy Lucjan Wędrychowski 
a nie Władysław Czachórski, 
Alfred Wierusz-Kowalski czy 
Włodzimierz Tetmajer?

Wśród prac prezentowanych 
w galerii wiele miejsca zaj-
mują malarze wywodzący się 
z polskiej szkoły monachijskiej. 
Wśród polskich monachijczy-
ków w drugiej połowie XIX 
wieku szczególnie silny był 
nurt romantyczny podejmowa-

ny w scenach historycznych, 
później dominować zaczęli 
realiści malujący nastrojowe 
sceny rodzajowe i polskie 
pejzaże. Utrata państwowości 
polskiej podobnie jak w poezji 
czy muzyce również w malar-
stwie zaznaczyła pojawianie 
się tematów patriotycznych. 
Elity polskiej sztuki emigro-
wały przede wszystkim do 
Paryża, ale również modnym 
kierunkiem wyjazdów było 
Monachium i studia w tamtej-
szej akademii. Wielu polskich 
artystów wybierało kierunek 
niemiecki ze względu na sprzy-
jające warunki bytowe, brak 
opłat za studia, tanie utrzyma-
nie i moda. Monachium było 
prężnym ośrodkiem, miasto 
oddychało atmosferą sztuki, 
na każdym kroku było można 
natknąć się na wystawę w roz-
licznych galeriach z obiema 
Pinakotekami oferującymi bar-
dzo ciekawe zbiory. W drugiej 
połowie XIX wieku przeszła 
przez Monachium fala kilku-
set artystów z Polski, którzy 
w części uważali miasto za 
przystanek artystyczny w dro-
dze do Paryża. Wielu z nich 
osiadło na stałe w Bawarii 
tworząc z dala od ojczyzny 
patriotyczne często na bardzo 
wysokim poziomie polskie 
malarstwo. Obok wcześniej 
wymienionych artystów do 
najznakomitszych mona-
chijczyków należeli jeszcze 
między innymi: Józef Brandt, 
najznakomitsza postać środo-
wiska monachijskiego, Roman 
Kochanowski, Józef Chełmoń-
ski, Julian Fałat, Franciszek 
Żmurko, Olga Boznańska, 
Adam Chmielowski, Włady-
sław Malecki, Artur Grottger, 
Michał Gorstkin–Wywiórski, 
Henryk Siemiradzki, Stanisław 
Witkiewicz, Władysław Wan-
kie, Leon Wyczółkowski czy 
Lucjan Wędrychowski, ale też 
wielu, wielu innych, których 
obrazy możemy oglądać i de-
lektować się nimi w krakow-
skich Sukiennicach do czego 
gorąco państwa zapraszam 
i bezwzględnie polecam. Może 
już niebawem?

Ostatnio przypomniałem sobie wspaniałą wycieczkę z rodziną do Krakowa. Oczywiście wspomnienia te zrodziły się na gruncie 
sytuacji, która nas dotyczy i jest podyktowana trzecim atakiem pandemii nieustępującego korona wirusa. To wspomnienie 
dobrych lat, swobodnego korzystania z dobrodziejstw normalnych czasów. Jednym z koniecznych punktów zwiedzana Krakowa 
była Galeria Sztuki Polskiej XIX wieku w Sukiennicach.

KULTURA

Henryk Siemiradzki, Pochodnie Nerona

Lucjan Wędrychowski, Kuszenie św. 
Antoniego Leon Wyczółkowski, Rybak z siecią
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Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

Podejmij wyzwanie i bądź aktywny
Inicjatorem i organizatorem akcji „Podejmij Wyzwanie 
i bądź aktywny” jest Wojewódzki Szkolny Związek Sportowy 
w Gdańsku.

Celem akcji jest promo-
wanie zdrowego stylu życia, 
współzawodnictwa sporto-
wego dzieci i młodzieży, oraz 
aktywizacja i wypracowanie 
zdrowych nawyków wśród 
uczniów województwa po-
morskiego. 

Ta sportowa akcja skiero-
wana jest do uczniów wo-
jewództwa pomorskiego 
i będzie prowadzona równo-
cześnie dla trzech kategorii 
wiekowych: 
- Igrzyska Dzieci dziewcząt 

i chłopców z roczników 2008 
i młodszych
- Igrzyska Młodzieży Szkol-

nej dziewcząt i chłopców 
z roczników 2006 -2007
- Licealiada dziewcząt 

i chłopców z roczników 2001 
i młodszych.

W założeniach organiza-
tora uczestnicy akcji będą 
podejmowali comiesięczne 
wyzwania sportowe, a ich 
efekty udokumentują zgod-
nie z zaleceniami. Aby zostać 
sklasyfikowanym wystarczy 
wykonać przynajmniej jed-
no zadanie zgodnie z opisem. 
Dla zwycięzców, którzy zo-
staną wyłonieni na podstawie 
klasyfikacji ze wszystkich 
czterech zadań czekają nagro-
dy. Każdy etap wyzwania bę-
dzie punktowany przez Komi-
sję Konkursową po przesłaniu 
przez uczestników wyników 

zadania, które w danym mie-
siącu będą wyzwaniem. Udo-
kumentowane wyniki z każ-
dego etapu należy przesłać 
na adres mailowy: sportowe-
wyzwanie@gmail.com 

Na wykonanie każdego Wy-
zwania uczestnicy mają okre-
ślony czas. 

Termin dostarczenia 
wyników w danym 
miesiącu to: 
za marzec do 31.03.2021r, 
za kwiecień do 30.04.2021 r, 
za maj do 31.05.2021 r, 
za czerwiec do 14.06.2021r.

Ogłoszenie wyników akcji 
„Podejmij wyzwanie i bądź 
aktywny” zostanie opubli-
kowane na stronie interneto-
wej Wojewódzkiego Szkol-
nego Związku Sportowego 
w Gdańsku, www.wszs.po-
morze.pl najpóźniej do dnia 
26.06.2021r. 

Odbiór nagród odbywać się 
będzie w Biurze Wojewódz-
kiego Szkolnego Związku 
Sportowego w Gdańsku.

A oto wyzwania z jakimi 
zmierzą się uczestnicy pod-
czas czterech miesięcy zma-
gań. 

W marcu Wyzwaniem dla 
uczestników jest stworzenie 
autorskiego toru przeszkód, 

składającego się z minimum 
8 elementów i wysłanie filmi-
ku z pokonania własnego toru. 

W kwietniu uczestnicy we-
zmą udział w biegu, który na-
leży zarejestrować w aplikacji 
telefonu w kategorii odpo-
wiedniej do wieku. Dystanse 
dla poszczególnych kategorii 
wiekowych: 
- Igrzyska Dzieci chłopcy 

ur.2008 i młodsi: 600 m,
- Igrzyska Dzieci dziewczęta 

ur.2008 i młodsze: 600 m,
- Igrzyska Młodzieży Szkol-

nej chłopcy ur.2006-2007: 
800 m, 
- Igrzyska Młodzieży Szkol-

nej dziewczęta ur.2006-2007: 
800 m, 
- Licealiada Chłopcy ur. 

2001 i młodsi: 1000 m,
- Licealiada Dziewczęta ur. 

2001 i młodsi: 1000 m. 
W maju należy pokonać 

jak najwięcej kilometrów 
w ciągu miesiąca na ro-
werze i przesłać wyniki 
wykorzystując aplikację 
mierzącą czas oraz dystans. 

W czerwcu należy wybrać 
aktywność fizyczną, którą 
uczestnik lubi najbardziej 
i zaprosić do wspólnych 
ćwiczeń minimum dwie oso-
by. Swoją wspólną zabawę 
należy udokumentować na 
zdjęciach i wykonać z nich 
plakat lub kolaż. 

źródło GZSiSS

Aktywnie na gdańskich pływalniach
Powoli rozkręcają się zajęcia na gdańskich pływalniach organizowane przez Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego.

6 grup na pływalni Zespołu 
Szkół Energetycznych oraz 6 
na basenie w Zespole Szkol-
no – Przedszkolnym na Przy-
morzu pod bacznym okiem 
trenerów GZSiSS rozpoczęło 
zajęcia pływackie. Grupy tre-
ningowe każdorazowo mogą 
pomieścić do 15 uczestników

Na pierwszy ogień poszło 
oswajanie podopiecznym 
z wodą, a więc nurkowanie, 
skoki, ćwiczenia oddecho-
we i koordynacyjne. W za-
leżności od grupy wiekowej 
i zaawansowania uczestni-
ków, na pływalniach odbywa 
się elementarna nauka pły-
wania, pływanie korekcyjne 
oraz nauka pływania stylem 
grzbietowym. Kiedy najmłod-
si adepci pływania uczą się 
oddychania ich starsi koledzy 

z grup zaawansowanych uczą 
się techniki stylu klasycznego 
i kraula. 

Oczywiście po tak długiej 
nieobecności szczególnym 
i nieodłącznym elementem 

zajęć są gry i zabawy, które 
dodatkowo pobudzają mło-
dych pływaków do aktywno-
ści w wodzie. Oby tak dalej. 

źródło GZSiSS
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